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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Knaków d. 24 lipca. — Wczorav około 
godziny 6téy wieczorem , większa część Kra- 
kowa była w ogromnym ruchu, Zdawało się 
Że wszystko co w nim Żvje, opuszcza mury 
stolicy i dąży z takim na Rłonia pośpiechem, 
jakby tam nowy, niesłyvchany i mówiac to- 
nem efisrowym, nigdy fu jeszrze niewidziae 
ny cud miał hydź do ogladania! — Był to 
zapowiedzieny balon Tuszyla — widowisko 
bezpłatne; — a któreż kiedy licznieyszych 
miało widzów, licznieyszych znawców, krye 
tyków, sędziów hez odwołania ? Jeżeli do- 
tad oświecong publiczność straszliwym zowią 
trybunałem , cóż jego straszl'wości wyrówna? 
skoro w nim zasiędzie oraz lud, którego zda- 
niom towarzyszy pewne arsumentum ad hos 
minem, daleko srożey, nad wszelki rodzay 
krytyki dokuczajace? =- kiórsż to gmin, z 
oświecong publicznością zmieszany w jednę 
masse patrzacrch i sgdzących o rzeczach „ nie- 
miał swych gen'iuszów , swoich mowców, 
swych recenzentów,że ledwie niepowiem dobie 


tnych redaktorów , swojey opinii, którzy bez 
namyślenia , navdowcipnieysze improwizowali 
ucinki, apostrofy, nagrody, pochwały, nagany, 
a co naychoyniey i nayobficiev, to obelgi i po- 
gróżki, jeżeli widowiska nieposzło wedle ich 
myśli, choriaż za nie grosza niedali ? — 

W takim to smutnym stanie watpliwe- 
go wypadku, znavdował się wczora%, prześla* 
dowany od losu powietrzożegłarz Tuszvl. — 
'Tvsiace ciekawych otoczyło go na błoniach, 
tssiąace niecierpliwie wygladało, jak rychło 
wzleci w obłoki. — Jakoż na ten raz eczeki- 
wanie niebyło tak długie jak pierwev. — 
Niedługo balon zaczął się szypko wzdymać,— 
nie 'ługo powietrzny Żeglarz dosiadłszy swo- 
jey łodki, zaczął się wznosić w górę— ale 
niestety ! zaledwie ua kiłka łokci od ziemi 
bvł wzniesiony, i liczne usłyszał ze wszy* 
stkich stron oklaski, — zaledwie chciał po- 
zdrowić swemi chorggiewkami nubliczność, 
kiedy naraz uyrzano, iż znowu opada na 
dół! — Napróżno podwajał usłowania aby 
80 w nieść na nowo. — nspróźno już Żadano 
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wreszcie , aby przynaymniey sem balon po- 
szedł w górę — wszystko napróźno ; — pu- 
szczony balon bez Żeglarza znowu opadł,sklęsł, 
i dopiero pustrzeżono całą przyczynę złego. — 
Przy samym szczycie muchiny, przez nieo» 
strożność zapewne podczas odciggania liny, 
w chwili, w którey w powietrze wznosić się 
zaczynała, wirwano tak znaczny otwór, że 
cały gaz z niey ulatał i dla tego wszelkie u- 
siłowania udaremiał. 

Zawiedzeni znowu po drugi raz widzo- 
wie, nayspokosniey rozeszli się do domów; 
nieszczęśliwy żeglarz naymuleyszey od mko- 
go niedoznał obelgi, owszem ubolewano poe 
wszechnie nad jego losem, — ta łagodność 
Krakowian tyle go zobowiązała, 1% zaraz 
miał oświadczyć ; że podwoi naj mozolniey- 
sze usiłowania, aby za trzecią razą konie- 
cznie postawił na swojem. 

Przykłady podobnego niepowiedzenia się 
powietrznym wędrownikom, nie sa osobli- 
wością, a zatym dziwić nikogo niepowinny.— 
Sławney Żeglarce Pannie Garnerin, nieudała 
się podobnież taka podróż właśnie, t raz przed 
kilkunastu dniami w Wrocławiu zamierzona. 

Wzniosła się także do pewney wysako* 
ści i opadła; — ale. tam jak słychać, wielkie 
nastąpić miało oburzenie umysłów ; zrobio= 
Dy zawod publiczności , bardzo niemiłe sku- 
tki byłby ściągnął na Pannę Garnern, 
gdyby jey wiadza policyjna od tego nicu* 
chroniła. 

U nas, mówię, cicho było jak makiem 
zasiał; a to podobno ztąd pohodzi: ze Polak 
wstydziłby się za utracone kilka złotych doe 
pominać o zadość uczynienie; — ı woli je 
darować, niż się pomiżyć obrażeniem przye 
zwoltości w mieyscu publicznem, 

Summa ogólna za bilety płatne na piere 
wsze widowisko Tuszyla, zaledwie 41100 złp, 
dochoda: ı ta piedosała dotąd rąk jego, ale 


jest pod kluczem zwierzchności zachowane , 
dopóki dunego słowa niedotrzyma,— W Wro- 
cławiu Panna Garnerin, dziewięć razy wyż- 
szą cenę biletom swoim naznaczyła; — mą 
balon doskonały z kitayki, a jednak zawód u- 
czyniła, pewnie dla nieprzewidzianych tra- 
dności; — tu nawet kos:ta widowiska nie są 
dokładnie opędzone; a przecież Tuszył pra* 
gnie dopąć zamierzonego celu: wa przeto 
mocną nadzieję, ze go łaskawa Publiczność 
mieputępi jeszcze ! za len powtórny zawód, 

Jutro powtusuy 1 ostatni koncert Pani 
Mejerowey. 


(ARTYKUŁ NADESŁANY). W ostatnim kue 


ryerze polsk in, Czytamy artykuł z Wielunia, 
z podpisem ałakus. — Jest to recenzent tea- 
tralny, jak widuć z gustem wielkim i znajomo- 
$cig szluk, jakiey tyiko, po takiey stolicy jak 
jest miasteczko Wieluń wymagać można, 
Oddając szanowny autor wszelką sprawiee 
dliwość publiczności wieluńskiey z jaką praw- 
dziwe talenta wiełbić i wynagradzać Unie; roze 
wodzi się nad pojedynczemui ich pochwałami 
w aktorach 1 aktorkach, tak dal ce: 1% w po» 
dziwienie nas w prawda, że zaś Warszawą 
stol ca Polski, nic niewie Jakie sk.rby Wieluń 
posiada, a przeto niewyseła ajeutów na zabias 
Bie mu tych kieynotow i spiowadzenie 1ch 
na swe łono! — Ale spodziewać się należy, 
po pięknym artykule Pana kiakusa, Że to pe- 
wnie uasiąpi. — Jakże on bowiem trafnie ma- 
luje niektore taleuta dramatyczne? — (o to 


za cud musi bydź ta wcale nam nieznana Pani 
Elsner! ,....2. 


Ale fraszki o Pania Elsner ; inne artystki 
Żeby atoli 
menaprzykrzyć się czytelnikom ich poledyn= 
czem pochwałam), dosyć tylko powtórzyć z 
Panem Krakusem, Że takie nawet Ma scenie 


wieluńskiey są talenta niektórych dam teatral- 
nych, 12 uluieją puzestzuszaG widzowi... = 


daleko tau: jeszcze wyżey stoją. 
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My dotad sądzilismy, że niemasz nic 
łatwieyszego jek siraszyć, zwłaszcza Żeśmy 
już nieraz przestraszeni bywali widokiem ró 
Żnych talentów i piękności scenicznych. — 
Ale któżty Śuiał utliżać światłeniu zdaniu 
Pana hrakusa? — On, jak widuć, zna scenę 
w wysokim stepniu, on musiał widzieć Fa- 
ryż, Londyn, Wiedeń, Neapol, Berlin, Peter- 
sbuig, 1 Warszawę, — dla niego scena jest 
polem rozległych uwag 1 naytrefnieyszych 
zdoń!,, — 

Uwielbiamy przeto P. Krakusa pochwae 
ły i życzemy inu: ażeby, tak zeszłoroczne, 
jak tego roczne talenta sceny wieluńskiey ze- 
brawszy na jednę massę; — anj jac nawet 
naszKriak w,ktoryby moźe uieodpowiedział ży- 
<zeniom recenzenta, —w j praw ii ją do miast wy- 
Zey wyszczegolnion; ch, — 1 tyin sposobem sła- 
wę miasta Wielunia, bliżej dał poznac Europie i 
Z samego juź posiadania tak wielkich genjuszów 
Taiu i Melpoineny, do rzędu pierwsz; ch stolic 
SP imiasteczho Wieluń wywyzszył; zawstydza- 
jąc podsodze tamtejsza stronę opozycyjną,ktora 
nantu właśnie w tych czasach W cale przeciwne 
uwugi nadesłała, jedynie tylko pod wzg/ę- 
dem vdstra zających talentow z pochwałami 
P. Krakusa mejące trochę styczności...... 
Ale zachowaj nas Boże, abyśiuy brednie nie- 
chętnych i Jak widać picenawców, mieli obok 
Światłych cuan P. Kiukusa da pisn tuteyszych 
podanoc, lub dawać ım pierwszeństwo nad 
Od- 
rzucamy je owszem ze wzgardą najakg za- 
sługują, a pizyrzekamiy wszystko to co Pan 
Krakus pochwali, ogłaszać za arcydzieło przy» 
rodzenia, za kenixa sziuk pięknych!..., nie- 
pragnac nawet, wgay ich widzieć; bo Świa- 
dectwo tak $u iatiego znawcy, niepotrzebuje ża. 
dnych paocznycb przekonywań, — X. X. S..... 


piórem tak wysokiey czci godnem.! — 


W Kaliszu tego roczna kompania arty- 
stów , mie mk wprawdzie szumne i przepie- 


przone zbiera wawrzyny jak wyżej wyrażona 
w Wieluniu; ale za to sprawiedliwe. — Fani 
Szymmkayłowa P. Anczyc, i przejeżdzający mło- 
dy Piasecki artysta sceny waiszawskiey, dla 
ukształcenia gusta swojego do Paryża, po- 
trafili zjednać sobie tam chlubne Świadectwo 
znawców. 

Warszawa d. 19 lipca. — Słychać , że 
jeden z znakomitych domów handlowych w 
Warszawie, (pisze kuryer warszawski) poży” 
czać ma w gotowiźaie z procentem 6, 080- 
bom mającym stałe pensje, w ilości trze- 
ciey części roczney pensji. Warunki zarę- 
czenia mają bydź nader ułutwiane. Ostatnim 
to będzie ciosem dla lichwiarzy. 


Hr. Edward Raczyński, który tylu pło- 
dami wzbogacił już literaturę polską, przy- 
służył się na nono ogłoszeniem ważnego rę- 
kopistuu tyczącego się panowania króla Ba- 
torego. Rękopism ten wyszedł z druku pod 
tytułem: Pamiętniki do hustoryi Stefana krola 
poikiego czyh korresspondencya tego mo* 
narchy, oraz zbior wydanych przez niego u- 
rządzeń, z rękopismów zebrane i wydane 
przez Edwarda hr. Raczyńskiego, członka 
towarz: król; preyjaciół nauk w Warszawie. 
Exemplarz tego dzieia kosztuie u N. Giücks- 


berga zł. 6 gr. 20. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Paryż d. 13 upca. — Monitor wczeray* 


szy ogłosił następujące dwa telegraficzne do- 
niesienia, z ktorych pierwsze wydane jest na 
dwa dni przed zdobyciem Algieru : 
1utwn d.y lipca igo o godzi w pół do 
pierwszey  putudnia. 


Admirai Duperre du JW. ministra mor- 
skiego. 
Z przed Algieru d.3 lipca 1830 r. 


<« Wczoray zgromadziłem całą wojenną 
flotę przed Algierem. — Onegdy jeszcze P. 
Kosauel, dla ziobiepia dywersji, uczykub 
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fałszywy attak przeciw bateryom nad brzega- 
mi i tamie , tudzież bateryom twierdzy od 
morza. Dziś ponowiłem ten attak, i całe 
woysko, walcząc ustawicznie, zostawało przez 
dwie godziny pod ciągłym z nieprzyjaciel- 
skich dział ogniem. 

Z przed Algieru d. 6 lipca. 

“ Woyvsko królewskie zwyciężyło ; los 
Algieru został wczoray roztrzygniony: chorą- 
giew królewska powiewa ga wszystkich wa- 
rowniach i na pałacu Deja. — Zachodzące 


od wieków europeyskie pytanie, zostało na- 
koniec rozwigzane, ,, — 


Dzisieyszy monitor zawiera obszerne rap- 
porta br. Bourmont i admirała Duperrć o 
zdobyciu Algieru, i o zaszłych w pierwszych 
dniach działaniach woyskowych, (które dla 
zbytniey obszerności do dalszych numerów 
gazety odkładamy). — Oto jest treść zawar- 
tey w obozie przed Algierem dnia 5go lipca 
między wodzem naczelnym woyska francu- 
zkiego i Dejem Algierskim konwencyi: 

“Warownia Cassauba, wszystkie inne wa- 
rownie i port algierski oddane zostaną woy- 
skom francuzkim tego rana o godzinie 10 
podług zegaru francnzkiego.— Naczelny wódz 


Deja algierskiego zostawić go przy wolności 
i w posiadaniu tego wszystkiego, co osobiście 
do niego należy. — Zostawuje się wolność 
Dejowi udać się z swoją rodziną i osobistą 
własnościg do oznaczonego przez niego miey- 
sca; doptki zaś w Algierze pozostanie, zosta. 
wać mó z całą rodzina pod opieką naczelne- 
go wodza francuzkiego; straż francuzka będzta 
rękoymia bezpieczeństwa jego osoby i rodzi- 
ny. — Naczelny wódź zapewnia wszystkim 
żołnierzom milicyi takież korzyści i opiekę. — 
Wyznawanie mahometańskiej religii pozostanie 
wolne; swobody mieszkańców wszelkich klas, 
ich religia, własność, handel i przemysł nie 
będa bynaymniey maruszonem; ich żony będa 
szanowane ; wódz naczelny zaręcza to slowem. 
honoru. — Wymiana zatwierdzeń ninieyszey 
konwencyi dziś przed godziną 10tą z rana na- 
stąpić ma, i woyska francuzkie wnijdą na- 
tychmiast d> Cassauba, a następnie do innych 
warowni miasta i nadbrzeźnych. — W obo» 
zie przed Algierem dnia 5 lipca 1830. Podpi- 
sano hr. Bourmont. (Dej zamiast podpisu 
przyłożył swa pieczęć.) Za zgodność kopii: 
jen: porucznik naczelnik głównego sztabu: 
Desprez.;, 


woyska francnzkiego obowięzuje się względem 
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DONIESIENIA. 

W dniu 27 lipca r. b. 1830 o godzinie 10 ranney, na Stradomiu przy Krakowie w domu 

pod liczbą 2 w drodze exekucyi sadowev, odbędzie się publiczna licytacya zajętych rucho» 
mości, jako to: komód, kanap, krzesełek, szaf „stolików, zwierciadeł, biórka, zegara stnłowego , 
powozu, sanek, wozu kutego, łandszaftów , sukien męzkich; zaś późniey po odbvtey toy 
licytacyi na targu końskim w Kleparzu o godzinie 12 południowey, sprzedawane będa konie za- 
przęgowe wraz z chomontarni; — chęć licytować mających zaopatrzonych w gotowe pienią- 
dze, na czas i rnieysce oznaczone zaprasza się. 

W Krakowie dnia 23 lipca 1830 r. 


W dniu 27 lipca 1830r. e godzinie 9 ranney, w Krakowie w gmachu Sukiennice, edbę- 
dzie się powtórna publiczna licytacya , jako to: pierścienia brylentoweeo , zegarków kieszonko- 
wych złotych, pereł z fermoirani, łyżek stołowych i do kawy; chęć licytowania mających, 
podpisany na czas i mieysce zaprasza. 


W Krakowie dnia 24 lipce 1830 r. 


Uwiadomia się prześwietna Publiczność , iż w hrabstwie Tenczyńskiem , a mianowicie 
w folwarku Grojeckiin, odbędzie się licytacya naydalev o godzinie 9 z rana w dniu t sierpnia 
r. b.; — licytącya braku owiec mervnosów różnev klassy, to jest: tryków, matek, skopdw i 
jegorat. Życzący nabycia z pomieatoney trzody; raczy $g w termime powyższym pofa/ygowóć. 


Teodor Jaworski, kom: sąd. 


Ignacy Kopuciński, kom: sad. 


